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Budakcja  I A d -r .fn i* tra c |*  o tw a rta  od godz. 10 do 3 
rano  I od 6  do 7 po pot.

R e d a kto r lub jago  z a s tę p c a  p rzy jm u je  od godz. 10
do 11 ra n o . ' 3 ^

Redakcja i Administracja uiica Krakowskie-Przedmieście .Ns 60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw ertilnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwtrtelnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpiltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa 16 62.

Zmiana adresu 20 kop. j jis  2kO

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
IV- ty .

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Czytelnia Społeczna: Królewska Mi 200, Herszen- 
horna II piętro. Otwarta od 9 rano do 
9 wieczorem. Składka roczna członków rb. 
2. Wejście jednorazowe 2 kop. miesięcz­
nie 15 kon.

Kancelarja „Św iatła“ (lokal „K urjera") otwarta 
codziennie do 7 w iecz.

Piątek. Posiedzenie zarządu „Światła" "godzina 
8 a  wieczorem.

Slbljoteka im. Lopacinskiega otwarta od 10 ra­
no do 2 po poł. i od 6 do 9 wieczorem.

M D  MEBLOWY i TAPICERSKO-DEKORACYJNY
całkowite urządzenia mieszkań 

OD S K R O M N Y C H  DO N A JW Y TW O R N IE JS ZY C H

Cttbwik Orthwein
wa Mazowiecka 2 Telefon 34-57. 

35556— 610— 4— 4

Niepomyślne warunki.
„Zrobiłbym, o zrobiłbym niewątpliwie bar­

dzo dużo, tylko przecie nie mam warun­
ków po temu. Czyż warto robić cośkol­
wiek w takich warunkach, w jakich ja je ­
stem? Wszak byłoby to tylko niepotrzeb­
nym marnowaniem energji, boć wiadomo, 
że nic się nie zrobi“ .

Tak prawią zwykle ci, co od wszelkiego 
działania wytłomaczyć się pragną. Odno­
si się to do wszystkich dziedzin działalno­
ści ludzkiej: do pracy społecznej, do kształ­
cenia się, do moralnego doskonalenia się, 
do robienia majątku, pracy artystycznej 
czy naukowej i każdej innej. Nieustannie 
spotykamy ludzi, którzy powiadają: „Z ro­
biłbym to lub tamto, lecz warunki mi nie 
pozwalają“ . Te nieszczęsne warunki, to 
jakoweś sieci, oplątujące tych ludzi i ru­
chy im hamujące. I wsłuchać się w ich 
opowiadania, to zdaje się, że prawdzi­
wie zrobiliby, mają po temu siły —  tylko 
warunki, warunki im nie pozwalają.

Ktoś chciałby pracować społecznie, chciał­
by zmiany w otoczeniu swoim zaprowa­
dzać, lecz jakżeż mu to czynić, kiedy jest 
słaby, nikomu nieznany, nijct na slówa je­
go nie zwraca uwagi, a prźytym musi pra­
cować dla zarobku, co odbiera mu czas i

siły. „Gdybym tak miał pieniądze— skar­
ży się taki człowiek —  o wtedy robiłbym; 
założyłbym pismo, wydawałbym książki; a 
tak cóż warte są moje wysiłki? po co się 
wysilać, kiedy i tak wiem, że nic nie zro­
bię, nic nie przemienię?

Ludzie w ten sposób bezczynność swoją 
usprawiedliwić usiłujący nie chcą wiedzieć 
o tym, że nikt z wielkich działaczy społe­
cznych, czy wogóle z tych, co tak zwa­
nych wielkich rzeczy dokonali, nie dostał 
gotowych warunków do ręki. A jeśli na­
wet zdarza się tak czasami, to ludzie tacy 
są zwykle jak biedacy, co wygrali na lo- 
te rji:— nie umieją użyć siły i środków, któ­
re wpadły im w ręce, nie umieją posługi­
wać się nim i i marnują je. Człowiek, któ­
ry nie zdobył swej siły, lecz niespodzie­
wanie znalazł ją na drodze, najczęściej nie 
panuje nad nią, nie używa jej, jak narzę­
dzia, do swoich celów, .lecz staje się jej 
niewolnikiem, lub bezmyślnym tej siły ty ­
ranem— chaotycznie rozprasza ją.

Nie warunki stwarzają człowieka silnego, 
tylko człowiek silny stwarza sobie warun­
ki i warsztat działania swego.

Na pierwszy rzut oka powiedzenie to wy­
gląda nieco pompatycznie, paradoksalnie. 
A przecie niema w nim nic przesady. Spoj­
rzyjmy na żywot tych ludzi, co wielkich 
zmian dokonali i zobaczymy, że każdy z 
tych żywiołów miał swoją ideę przewod­
nią, miał jakby oś, do której wszystko się 
skupia, ześrodkowuje, ogniskuje i zobaczy­
my, że każdy z tych ludzi, idąc przez ży­
cie, nieustannie chwytał po drodze wszy­
stkie drobiazgi do celów jego posłużyć mo­
gące i wszystko to, stosownie do potrzeb 
swoich, przemieniał, a w ten sposób ura­
biał sobie warunki pracy i dalszego prze- 
jawniania swej indywidualności.

Najnowsze badania naukowe wykazują, 
że życie rozwojowe komórki polega na cią­
głym urabianiu sobie stosownych warun­
ków życia, na ciągłym sztucznym urabia­
niu sobie środowiska. Zdaje się, że pier­
wotne życie z ciepłego morza pochodzi. 
Otóż komórka żywa przez wszystkie swo­
je przemiany, aż do człowieka włącznie, 
używała najrozmaitszych, nieraz niesłycha­
nie skomplikowanych sposobów, aby żyć 
w wodzie słonej i w dostatecznie wysokiej 
temperaturze. I dzisiaj widzimy komórkę 
żywą, od pierwotniaka do człowieka, na 
pustyniach Sachary i pośród lodów pod­
biegunowych — jednym słowem w najroz­
maitszym otoczeniu zewnętrznym, ale wszę­
dzie ta komórka umie wytworzyć sobie po­
trzebny stopień ciepła i wszędzie żyje w 
słonej wodzie. Innymi słowy— komórka ży­
wa przez tysiące zmian zewnętrznych za­
chowała całość swych wewnętrznych po­
trzeb; powiedziałbym, zachowała swą du­
szę indywidualną.

Pierwotniak, niekształtna amoeba, nie- 
mająca jeszcze żadnych organów i odży­
wiająca się tym tylko, co samo zetknie się 
z jej ciałem, także nieustannie dokonywa 
wyboru: przyswaja i dla celów odżywczych 
swoich przystosowywa to tylko, co celom 
tym odpowiada, a resztę odsuwa obojętnie. 
To też rośnie i rozmnaża się.

Jednostka ludzka w społecznym otocze­
niu jest jak owa amoeba, z której ciałem 
wszystko się styka— człowiek nieustannie 
napotyka na drodze swojej nieprzebraną 
mnogość najrozmaitszych warunków, to jest 
jakby środków odżywczych dla jego ce­
lów; jedynym jego zadaniem jest tylko u- 
mieć wybrać w tej mnogości, umieć przy­
swoić sobie to, co jest mu potrzebne. Ale 
na to trzeba przedewszystkim wiedzieć, 
czego się chce, trzeba chcieć tego jednego 
i do tego jednego celu, do tego jednego 
zadania życiowego swego wszystko swoje 
przystosować.

A że w niepomyślnych warunkach nie 
wiele zdziałać można, zapytać się trzeba- 
jaką miarą mierzymy wielkość czynów ludz­
kich? Dla je.dnego jest szczytem marzeń, 
gdy zostanie urzędnikiem powiatowym, lub 
właścicielem domu w rodzinnym miastecz­
ku, a drugiemu nie wystarcza pozycja Na­
poleona, bogactwa Rocquefelera lub wszech­
światowy wpływ Platona. Niejeden powie: 
„No, cóż, będę walczył, dobijał się i w koń­
cu czym pozostanę? radcą powiatowym. 
To nie warto; nie mogę być Napoleonem, 
to wolę być niczym".

Śmieszne, niemądre i, co najważniejsza, 
niedostojne rozumowanie. Wszak z pun­
ktu widzenia olbrzymiości dziejów ludzkich, 
Napoleon jest takim samym maleństwem, 
jak radca powiatowy. A  kto uważa za god­
ne siebie stanowisko Napoleona, lecz po­
gardza dobijaniem się o stanowisko radcy 
powiatowego, wykazuje tym samym, że o 
wartości stanowiska jego, o wartości i roz­
miarach jego działania nie on sam decydu­
je, tylko tłum na zewnątrz niego będący: 
jak miljony ludzi okrzyknie go wielkim, to 
on jest wielki, a jak dziesięciu ludzi, to 
on jest mały. Od czegóż tu zależna wiel­
kość jego? —  od ilości ludzi za wielkiego 
uznających go.

Sława u miljona ludzi jest czymś tak 
samo małym i znikomym jak sława u dzie­
sięciu ludzi; sława stu lat tyle samo war­
ta, co sława jednego dnia. Niema żadnej 
miary wielkości nazewnątrz człowieka.

„A  jedyna miara wielkości ludzkiej jest 
tylko wewnątrz człowieka i pia on ją sam 
dla siebie*. Człowiek dostojny czuje się 
wolnym, czuje się zadowolonym z siebie 
nie wtedy, gdy tłumy cześć mq oddają, je ­
no wtedy, gdy czuję, że zrpbił najwięcej, 
jak tylko nąógł.

Można być równie wielkim i dumnym



z e  zbudowania grobli na stawku, jak z pod­
bicia wielkiego mocarstwa.

Miara wielkości jest tylko w samym czło­
wieku czyniącym. „Zrobić najwięcej, jak 
tylko można"— oto zadanie każdego przed 
czynem nieuciekającego.

Dlatego niema tak niepomyślnych wa­
runków, w kiórychby ujawniać się nie mo­
żna było, w którychby nie można było 
działać. Należy tylko silnie chcieć dzia­
łać i wiedzieć dobrze, jaki się ma kieru­
nek, jaki się ma cel, jaką „Dantejską“ 
gwiazdę p r z e d  sobą.

Jan Bezdom ny.

Z  JESIENNYCH

dnce.

 ranek... M giełprzecudow nych tonacyj opary,
deszcz zwiędłych liśc i przydym ionych złotem, 
smutkiem wiejące drzew nagie konary, 
nici pajęczyn płynących pokotem...

Samotnia... S zarzyzn  bezwładu m artw ica...
 rozłkanych uczuć p łyn ą  łzy  goryczy...
Udręk i wzlotów złamanych oploty 
spowiły dusze w żal, ból bez graniczy...
B abiego Lata srebrna nić tęsknoty

skow ała serce z  rozterką na wieki...

Zycie..?

 m ała łez... S targan ych  uczuć szloch...
Tęsknica—

Stefan S to iński.

Ognisko rodzfnrje.
N ieubłaganą,  że lazną  m ocą rzeźbi duch czasu 

nowożytne spo łeczeństw a .
K szta łtow anie  się  now ego trybu życia, w alka 

tradycji z po tęgam i rozwoju p rze jaw ia  się nietylko 
w wielkich rozm iarach  walk politycznych, spo łecz­
nych , ale i w codziennym  życiu rodziny i w ży ­
ciu jednostk i.  Bo proszę zważyć, że  u b ieg łe  s tu ­
lecie z Im ponującym  rozm achem  postępu  pracy, 
w ynalazków , przem ysłu , nauk  przyrodniczych, b a ­
d ań  i t. p. nie tylko przemieniło  formy produkcji,

sposoby  zaspoka jan ia  po trzeb  życ iow ych, t. j. 
s tronę  m ate r ja lną  życia, ale przeobraziło  ta k że  
treść  ducha. T łum ione przez  długie stu lec ia  „p ra ­
gnienie ż y c ia “ spo tęgow ało  się u wszystkich. 
W ięc wyrywa się odw ieczna „ż ądza  szczęśc ia"  z 
padołu łez i boleści ku now em u duchowi czasu z 
nadzieją,, że w przeksz ta łconych  w arunkach  bytu 
rozkwitnie każda  dusza  ludzka, że będzie.. .  pcgo­
dniej,  lepiej na  św iecie .. .

P rzec ież  nic n ie  zag łuszy  dziś tego poczucia w 
każdej piersi ludzkiej, że miljonom takim  sam ym , 
jak  my, miljonom kobiet,  miljonom m ężczyzn je s t  
źle, bardzo  źle— je s t  ca łe  życie jedną  w ielką m ę ­
ką, nędzą ,  ab n e g a c ją  cz łow ieczeństw a. A dziś c a ­
ły św ia t  s ta ł  się je d n y m  wielkim ta rg iem , se tk i 
tysięcy machin  p racu ją  za  półtora m iljarda ramion 
ludzkich, dla tna ter ja lnych  potrzeb człowieka; u c z e ­
ni wnikają w zdu m iew a jąc e  ta jem n ice  życia, a 
przed oczym a ducha  coraz  w yraźniej rysuje się 
p raw d a  m a jes ta tu  przyrody. W ięc  se rc a  w zb ie ra ­
ją  mocniej, so lidarn ie j ,  wielkim p ragn ien iem  dla 
w szys tk ich" .

A nadz ie ja  ta  n ie  wydaje  się  utopijnym m a rz e ­
niem, bo widzimy, ja k  z naszą  wolą, lub przeciw 
naszs j  woli, k sz ta ł tu ją  się siły ekonom iczne,  ksz ta ł­
tuje  techn ika ,  ksz ta ł tu je  p rzem ysł i sz tuka —  o d ­
m ienny  od daw nego  tryb życia, inne w arunki b y ­
tu, now e poglądy i zwyczaje. To wcale nie je s t  
f razesem , ale p raw dą ,  k tó rą  czujem y i czuć m u ­
simy.

W e źm y  pod u w ag ę  rodzinę , dzisiejsze ognisko 
dom owe, tę kom órkę społeczną, jak  w ygląda dziś 
ten  dawny podział pracy, za k res  czynności m ę ż ­
czyzny i kobiety. Mąż dawniej p racow ał w domu,, 
żona przędła,  szyła, gotowała, piekła i t. p., a  
p ieczę nad  dziećmi mogli m ieć  oboje. Nie bylL 
zm uszen i do za robkow an ia  poza dom em . W łasn e  
domostwo było m ie jscem  wytchnienia . Dzis iejsza 
je d n ak  forma produkcji ,  rozwój techniki ,  rozwój 
przem ysłu  fabrycznego , zm ieniły  to „domostwcr 
tradycy jne"  nie do Doznania.

Gdzież się podziały te czynności, b ęd ą ce  dum ą 
dawnych żon i gospodyń?

P ro sz ę  przejść u licą now oczesnego  m iasta .  P r a ­
lnie, szwalnie, sk łady gotowych ubrań, o lbrzymie 
bazary ,  w których m ożna się zaopatrzyć  od stóp 
do głowy... W szys tk ie  po trzebne  przedm ioty  o trzy ­
m ać m ożna wedle u p odoban ia  i, dodajm y na jw a­
żn ie jszą  rzecz, znacznie  taniej ,  niż dawniej. Z u ­
pełnie  odpadła konieczność dawnych domowych 
za jęć  kobiecych. Jeżeli s ię  szyje w domu, to z 
biedy, jeżeli p racu je ,  to nie bezpośrednio  dla go ­
spodarstw a, lecz dla zarobku  z konieczności,  albo 
dla zbytku.

Dom sta je  się  tylko m ie jscem  w ytchnien ia  i o d ­
poczynku— cała organ izac ja  pracy, cały m echan izm  
społecznego  życia rozwija się zda ła  rodzinnego koła.

Nie ogarn ia  on do tychczas  w szystk ich  pól, nie 
w szystk ie  w arstwy społeczne,  ale stopniowo wci­
ska ją  się  nowe w arunki by tu  coraz dalej I g łę­
biej w całość zjawisk życiowych. D aw ne  formy i 
insty tucje  t ra c ą  sw e znaczen ie ,  a ksz ta ł tu ją  się z 
większym lub m niejszym  oporem  „przyw iązanych  
do tradycji"  nowe urządzen ia .  W praw dzie  czułe 
dusze wzdychają: „wszystko z inate rja l izow ane  dziś, 
w szystko fabryczne, zn ikają  daw ne cnoty, w iara 
g inie i coraz  go rze j“— ale...  d a re m n y  to żal. Mo­
gą wzdychać ,  m ogą  się n a w e t  oburzać  —  św ia t 
pójdzie sw oją  drogą. Jak ie  dziś wogóle p ro w a­
dzimy życie? Nikt,  z w yjątk iem  małej gars tk i bardzo 
zam ożnych, n ie może się oswobodzić od wpływu 
dzisiejszych w arunków  produkcji i pracy. M ieszka­
my w dom ach  nie naszych, w cale nie u rządzanych  
w ed le  naszego  u p odoban ia  —  m ieszkam y  w czyn­
szow ych  budynkach , rodziny  n ad  rodzinam i,  od: 
dołu, aż do najwyższych pięter.

P o k o je  są  już sta le  u rz ą d z o n e  dla specja lnego  
użytku, musimy porozum ieć się z współlokatorami 
co do pralni, co do s trychu , piwnicy i t. d. Nie 
w sta jem y, ani nie uda jem y  sie  n a  spoczynek, jak  
się nam  spodoba, ale tak, ja k  konieczność pracy 
tego w ym aga . Cały  tryb n aszego  życia je s t  już 
fabryczny, a my nie oponujem y wcale, dobrze nam  
z tym. Musimy w staw ać  o pew nej godzinie, udać  
się do p racy  n a  czas oznaczony , a  pory posiłków, 
obiadu, w ieczerzy są już z góry w iadom e. O s t a ­
łej porze idą dzieci do szkoły, o tej lub owej 
godzinie je s t  sposobność użycia  rozryw ek um ysło­
wych, tea tru ,  koncertów  i t. d . ,  wogóle zna jdu je ­
my się  już w pew nym  m echan izm ie ,  do k tó rego  
s tosow ać się  musim y z ty s iącznych  względów.

' D. tu

P roboszcz  kościoła  katolickiego w Irkucku, ks. 
jó z e fa t  Z yskar  od d łuższego czasu ob jeżdża  sw ą 
olbrzym ią parafję , n ad sy ła jąc  od czasu  do czasu 
do p e te rsbu rsk iego  „K ra ju"  in te resu jące  szkice z 
tej niezwykłej podróży. Z  os ta tn iego  listu ks. 
Ż yskara  pozw alam y sobie poniżej p rzytoczyć zaj­
m ującą cha rak te ry s ty k ę  zam ieszka łych  w południo­
wej Syber ji  Burjatów:

W  powiecie B a łagańsk im  podróżny je s t  w ja ­
kimś innym kraju , n ieznanym , obcym , różniącym  
się bardzo  od tego, do k tó rego  się przyzwyczaił. 
Żółte  twarze, skośne, m ałe  oczy, p rzypom inają  mu 
ta jem n iczą ,  potężną ,  a  obcą cywilizację W schodu. 
B urjaci nadzw yczaj p rzypom inają  Japończyków. 
N ieraz  n a w e t  zdarzały  się najfa ta ln ie jsze  pomyłki, 
p rzy p ła ca n o  życiem ludzkim.

A leksander Św iętochow ski.

£ ev  Kamienny.
( W e jśc ia  do przystan i jez iora  Kon stan - } 

c je ń sk ie g o  w L indau  s trzeże  lew kam ień -  j 
ny, z a p a t rz o n y  w w idniejące zdała śn ieżne 
sz cz y ty  Alp V orarlbergsk ich).

Opowiem ci bajkę, dla której najm niejsze 
dzieci są za duże, aby w nią uwierzyć m ogły.

—  Owszem — rzekła, podnosząc tyle ciekawe, 
ile  piękne oczy.

—  U k och ał lew  naprzód sam otność, więc 
rozkoszował się i gęstw iną leśną, w której spo­
czyw ał tak osłonięty, że go często słońce nie 
w idziało, i płaską olbrzymim kręgiem  w kopule 
nieba osadzoną pustynią, po której zw ykle ty l­
ko wiatr chodził i w ielk ie garście piasku z 
miejsca na m iejsoe przerzucał. Bo on jeden nie 
trw ożył się i nie uciekał, usłyszaw szy gniew  
króla zwierząt, a naw et m iał odwagę zwichrzać 
lub  głaskać mu grzyw ę i puszczać w wir plą­
sające przed nim słupy kurzu. T ygrysy , ja g u ­
ary, w szystkie drapieżcę, równym -przestrachem  
zdjęte, ja k  żyrafy, kozy, antylopy, małpy, o ile  
nie g in ęły  rozszarpane i pożarte, pierzchały z 
okolic aż tam , gdzie ich przerażające ryki Iwa 
n ajsłab szym  echem nie dobiegały.

Żył on w ięc tylko z sam otnością, która mu 
ed ziła  niezliczone m arzenia. A le zw łaszcza je ­

dne z tych dzieci um iłował. Szumem z w yso­
ka na ziemię padającego wiajru, głosam i z da­
leka przylatujących ptaków m ówiło mu ono cią­
g le , że gdzieś po za widnokręgiem  wznoszą się 
olbrzymie góry, które w zawojach z chmur lub 
w koronach z promieni słonecznych wznoszą 
nad światem sw e g łow y .

Poszedł tedy lew  dnia pewnego w kierunku, 
który mu jego  marzenie w skazyw ało. Przebył 
długą drogę, przepłynął szerokie morza, a owych 
śnionych wyżyn nigdzie nie spotkał. Zmęczony 
bardziej zawodem, niż podróżą, gdy mu raz 
chmury naw et św iatło gwiazd zaćm iły, le g ł nad 
brzegiem  jeziora, w którym utonąć zapragnął. 
Szczebiotało ono do niego czule i wabiło go 
nęcącym szmerem sw ych drobnych tal:

—  U kołyszę cię, wypieszczę, oca łu je ... N a  
moim łonie zaśniesz w spokoju, którego ci ży­
cie nigdy nie da. Zejdź z dobrowolnej tortury 
na miękką pościel m ojego kryształow ego pałacu, 
p rzytu l się do mojej piersi, która cię nigdy nie 
odepchnie i dla ciebie bić będzie. Szczęście je s t  
nieczułością i zapomnieniem...

A le u g łow y  tułacza siedziało skrzydlate ma­
rzenie, które ma przewodniczyło ciągle w w ę­
drówce i które go teraz odciągało od tej pokusy.

—  N ie w iers zdradzieckiej nam owie. N ie  
ścigaj śmierci, bo ona cię gon i. I le  razy zech­
cesz, staw i się natychm iast na twoje rozkazy: 
nie potrzeba je j prosić i w syw ać, nie potrzeba 
po nią ręki wyciągać, bo ona stoi tuż przy to­
b ie ... Jesteś ju ż  u celu tw yeh rojeń. Gdy

ranek zasłony nocy pościąga i góry z m gieł o -  
m iecie, zobaczysz...

Lew powstał. Przez mroki dojrzał na dru­
giej stronie jeziora czarne ściany, ogromne ska­
ły , czy mury, jak  gdyby w ynurzone z wody 
cielska potworów. M iałżeby on za nimi tęskn ić, 
do nich dążyć?

Tymczasem posępne oblicze nieba zbladło; mro­
ki rzedniały, nabierały coraz w iększej przezro­
czystości. Powoli zarysowały się rozmaite k szta ł­
ty w  otchłani cieniów i w ystępow ały barwy z 

; t ła  szarego. W szystko, ce noc stopiła w jedną  
I czarną masę, zaczęło się w ydzielać i wyosab- 

niać.
Lew patrzył ciekawie na to budzenie się na- 

I tury i jej rozdziowanie z szat nocnych. N a  
i przeciw ległym  brzegu jeziora sta ła  gromadka 
i gór, owiniętych w m głę białawą. Jedna za dru­

gą , podejmując ku wierzchowi tę oponę, ściąga- 
. ły  ją  przez g łow ę i zaw ieszały na krawędziach 
i skał w yższych. A  gdy brzask rozlał w powie- 
i trzu jasność poranku, gdy na niebie zapłonęła  
| łu n a , poprzedzająca wschód słońca, one ju ż  sta -  
i ły  n agie i przeglądały się w jeziorze. B y ły  to 

góry n isk ie , rodzajne, karm icielki człow ieka, ob­
w ieszone kiściami ziaren i gronami jagód.

Lew je  podziwiał, ale c iąg le  wzrok puszczał 
po za nie, dalej, gdzie sta ły  inne, w iększe, z 
głowam i zatopionymi w  puchach obłoków. Jesz­
cze drzem ały, gdyż dopiero dzień je  budzi i od­
krywa.

i D . n.
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P o  większej części są  to ludzie dość zamożni. 
K orzys ta jąc  z ogrom nych obszarów  ziemi, trudnią  
się  p rzew ażnie hodowlą bydła. M ieszkania  ich są  
bardzo  brudne,  jak  oni sam i.  Każdy z nich p o ­
s ia d a  aż dwa domy: letni i zimowy, a  bogaci m ie ­
wają  naw e t  trzeci— jesienny .  Chociaż osiadli, lu­
bią  zm ieniać m iejsce pobytu , czego po części wy­
m a g a  hodowla byd ła  n a  wielką skalę. A m ają  
bydła  isto tn ie dużo. N iejeden  z gospodarzy n a ­
w et nie liczy trzody. Z a p ę d z a  ją  na  dziedziniec, 
a  gdy ten  je s t  zapełniony, idzie spokojnie spać, 
pewny, że żadnej sztuki n ie brak. W niektórych 
miejscowościach pod B a łagańsk iem  Burjaci t rzy ­
m a ją  dużo wielbłądów. Nie używ ają  ich de jaz-  1 
dy, ale korzysta ją  z ich m ięsa  i szerści,  co daje 
lm wielkie zyski. Mięso wielbłądów ma być b a r ­
dzo n ie sm a czn e— słodkie, mdle.

W iększość Burja tów  albo wcale nie mówi po 
rosyjsku, albo bardzo źle. S ą  formalnie praw o­
sławni, lecz to ich praw osław ie  zaczyna się od 
chrztu i na  nim się kończy. O chrzczeni nie p rze ­
sta ją  pełnić swych obrzędów  szem ańsk ich .  S łu ­
chają  i czczą swych szam anów  więcej, niż k a p ła ­
nów praw osławnych. O pow iada się tu w pros t 
anegdoty  o naw racan iu  Burjatów. Kiedyś, chcąc 
się przypodobać gene ra ł-guberna to row i i o trzym ać 
nagrodę ,  jeden  z kom isarzy policyjnych za b ra ł  się 
gorliwie n a  swój sposób do pracy m is jonarskie j.  
Zbliżała  się uroczystość . Już zebran i neofici mieli 
sk ładać w yznan ie  w iary, k iedy je d en  z nich p o ­
chwycił b ia łą  koszulę, ro zd aw an ą  przy chrzcie i 
zaw ołał na  cały kościół: „Już s iódm y raz  przyj­
muję chrzest,  ale takiej paskudnej,  podarte j k o ­
szuli n igdy mi nie dawali. D aw ajc ie  inną, albo 
chrzcić się nie b ę d ę “ !

P ro sz ę  wyobrazić sobie konste rnac ję  wszystkich 
obecnych kapłanów  praw osław nych i kom isarza .  
A podobno tak ie  fakty pow tarzały  się dość często.

Nic tedy dz!wnego, że k iedy nas tąp i ł  manifest 
o wolności w yznania ,  ca ła  osada,  całe tysiące  Bur^ 
ja tów spieszyły z p rośbam i do guberna torów , żeby 
Ich uwolniono od niemiłej im, narzuconej p rzem o­
cą wiary.

W śród  tych obszarów  burjackich  są  je d n ak  roz­
rzucone wioski przesied leńców, po części p rzym u­
sowych, po części dobrowolnych.

Tu  już— kończy ks. Z y sk a r— nie widzimy tego  
dobrobytu ,  ani tej zam ożności,  co u Burja tów. T u  
te ż  daleko więcej p i jańs tw a i z łodziejstwa*.

€cl]a polity
K onferencja orjentalna.

W e czw artek  w ieczorem  półurzędow y kom uni­
k a t  rządu  Wielkiej Brytanji  ogłosił ułożony przez 
p. Izwolsklego i p. G reya  p rogram  konferencji m ię ­
dzypaństw ow ej dla rewizji t rak ta tu  berlińskiego.

W  powyższym prog ram ie  uderza  p rzedew szys t-  
kim zaaprobow anie  z góry zarówno zaboru  Bośni, 
jak  i n iezawisłości Bułgarji.  O kazu je  się za tym  
W sposób niezbity , że  m a m y  poprostu  do czyn ie­
n ia  z drugim rozbiorem Turcji,  dokonanym  za  
w iedzą  wszystkich m ocars tw  bez w yłączenia  R o ­
sji i Anglji. Rozbiór był postanow iony  widocznie 
w chwili odrodzenia się politycznego Turcji,  podo­
bnie  jak  niegdyś w takiej sam ej chwili dokonano 
rozbioru Polski. A ustr ja  dzia ła ła  z poufnego u p o ­
w ażn ien ia  w szystkich  m ocars tw ,  zarówno jak  i 
B ułgar ja ,  to dziś nie m oże już u legać  wątpliwości. 
Inna rzecz jak  n a  tym wyjdzie m onarch ja  H ab sb u r ­
ska, której przeznaczono  ro lę  w yjm ow ania  z ognia 
kasz tanów  dla korzyści drugich. N asuw a się p rzy ­
puszczenie , że jeżeli nie bezpośrednio ,  to w k a ż ­
dym raz ie  w czasie  dość bliskim przyjdzie kolej 
na  rozbiór Austrji,  k tó ra  sza loną  sw oją polityką 
sa m a  przygotowuje swoją „ N e m e z y s “ dziejową.

U sunięcie  z p rogram u konferencji  kw estji  D a r -  
danelskiej,  k tóra  m ia ła  być ceną, za jaką  p. Iz- 
wolskij zgodził się n a  an e k s ję  Bośni, t łóm aczy się 
tym, że sp raw a  ta  będz ie  za ła tw iona  ubocznie w 
drodze t r a k ta tu  pom iędzy  Anglją , R os ją  i Turc ją .  
W  ten  sposób  Rosja będz ie  m ogła  na konferen- 

ji w y s tę p o w a ć  „bez in teresow nie*  i z tym więk- 
szym nac isk iem  popierać  k o m p e n sa ty  dla narodu 

erbsk iego . Izwolskij zap roponow ał aby  te kom pen­
s a t ę  s tanow iła  część  tery torjum  Bośni i H ercego-  
gow iny . J e s t  to na jdoniośle jszy  fakt położenia 
chwili w y tw arza jący  konflikt pom iędzy  Austrją  i 
R os ją ;  m ożna m ieć pewność, że p. Izwolskij m a 
do te j propozycji upow ażn ien ie  z Berlina, gdzie 
od b a rd z o  d aw n a  tę sk n ią  za  za ta rg ie m  rosyjsko- 
m ustrjackim. P r a s a  au s t r ja c k a  ośw iadcza ,  że gdy ­
by to żądan ie  u trzy m an e  zostało, A ustr ja  n ie w zię­
ł a b y  udziału w kenferencji .  Czy je d n a k  w ten  spo­
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sób nie przysp ieszy łaby  tylko w łasnego  rozbioru, 
to rzecz inna. O sta teczn ie  p rog ram  re jes tru je  • tyl­
ko wniosek Izwoiskiego, ale w punkcie  s iódm ym  
aby  ułatwić Austrji p rzys tąp ien ie  „mówi tylko* o- 
gólnikowo o „kościach* dla S e rb j i  i C zarnogóry .  
P o  dotychczasowych dośw iadczen iach  wolno by ło ­
by przypuścić, że te „korzyści"  osiągn ię te  b ędą  
os ta teczn ie  kosz tem  Turcji, co byłoby je d n ak  szczy­
tem  potworności. W szakże  to rzekom o w in te r e ­
sie Turcji zw oływ ana je s t  p rzedew szys tk im  ca ła  
ta  konferencja.

Informacj o.
Wagony pocztow e. P o d  św ieżym  w rażen iem  

eksp roprjac ji  w B e zd a aa ch  m in is te rjum  kum unlka-  
: cji zam ówiło  w N iem czech  zn a c z n ą  par t ję  wypró- 
' bow anych  już w agonów  opancerzonych  p rzeznaczo ­

nych  specja ln ie  do p rzew ożen ia  pieniędzy.

Kongres. Dzienniki donoszą, że  p rz e d s ta w ic ie ­
lem Rosji n a  konferencji m iędzynarodow ej w sp ra ­
wie uregulow ania  sytuacji  na  B a łk a n ach  m a  zo­
s ta ć  hr. W itte ,  k tórego  pow rót ze Szw ajcar j i  je s t  
w P e te r sb u rg u  spodz iew any  w tych dniach.

Stany  w yją tkow e, w  d. 23 b. m. odbędz ie  się 
w P e te r sb u rg u  zjazd  gub e rn a to ró w  celem op raco ­
w an ia  i u sta len ia  jednolitych  z a sa d  przy s to so w a ­
niu praw  wyjątkowych. Je dnocześn ie  zjazd ma 
rozpa trzeć  szczegółowo sp raw ę  zn iesien ia  g en e ra ł-  
guberna to rs tw  wobec skons ta tow anego  uspokojenia 
n ie iea l  wszystkich prowincji pańs tw a .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
T ram w aje  konne w Lublinie. W sobotę o g. 

- 7 -ej w ieczorem  odbyło się posiedzenie  w m a g is t ra ­
cie w gronie kilkudziesięciu zaproszonych  obyw a- 

i teli m ia s ta — a to w spraw ie  zap row adzen ia  kon­
nych  tram w ajów  w Lublinie. P rzew odniczy ł z e b ra ­
niu z n aznaczen ia  g u b e rn a to ra  radny  m ia s ta  p. 
P io trow sk i.

Is to ta  rzeczy polegała na  py tan iu ,  co lepszym  i 
dogodnie jszym  je s t  dla m ias ta ,  czy  czekać  na  u- 
rzeczyw is tn ien ie  większej pożyczki i zap row adzić  
w tedy  daleko rac jonaln ie jsze  t ram w aje  e lek tryczne,  
czy też  skorzystać  z chwili likwidacji tram w ajów  
konnych  w W a rsza w ie  i za  ta ń sz e  p ien iądze  z a ­
prowadzić  mniej rac jonalne  konne  t ram w a je  —  ale 
za  to prędko i odrazu.

Z d an ia  obyw ateli  były rozstrzelone.  M niejszość 
mówców uważała ,  że korzyść z tram w ajów  je s t  tak 
wielką- 1 n ieodzow ną dla Lublina, iż należy p rzy ­
jąć  ofertę w arszaw ską  w tej nadzie i,  że  do czasu  
zap row adzen ia  e lek trycznych  konny tram w aj w 
pew nym  stopniu zam ortyzu je  już poniesione n a  
s ieb ie  w ydatki .

W iększość była p rze s tra sz o n a  su m ą  wydatków  
na  tram w aj konny, k tóry w najlepszym  razie nie 
m oże być m nie jszym  od sum y 75 ,000  rubli, a  k tó ­
ra  to sum a będzie najzupełn ie j zaprzepaszczona ,  
w raz ie  p rzejścia  n ieodzow nego  n a  elektryczność. 
Mówcy wskazywali dalej, iż w prow adzen ie  dużej 
ilości kont je s t  bądź co bądź  uszczerbk iem  hyg ie -  
n lcznym  dla już tak  dość n ie  hygjen icznego  m ia ­
s t a — dalej w skazyw ano  na  n ierów ny te ren  Lubli­
na ,  który w ym ag a łb y  doprzęgan ia  wielkiej ilości 
koni.

D yskusja  wkroczyła na  now e tory, gdy w y su n ię ­
to propozycje o tw arc ia  konkursu  dla p ryw atnych  
przedsięb iors tw  elek trycznych  tram w ajów . Okazuje 
się, iż taki konkurs  m ia łby  sz an se  powodzenia.

Z teo re tycznego  punktu  w idzenia od d aw a n ie  
wszelk ich  u rz ą d z e ń  m ie jsk ich— je s t  złem, o którym 
mogliśmy się dosta teczn ie  p rzekonać  na  własnej 
skórze —  w sp raw ie  w odociągów i gazu. G ospo­
da rk a  jednak  m ias ta  n a  sze roką  skalę obe jm u jąca  
i wodociągi, i ośw ietlenie ,  i kanalizac ję ,  i t r a m ­
w aje  —  m oże być dobrze  p row adzona  tylko przy 
sam orządz ie ,  jak  nam  uw idoczniła  choćby n ie d aw ­
no a fe ra  lasku  m łec lńsk lego  w W arszaw ie .  Co 
je s t  lepszym: koncesjonarjusz  lub taka  gospodarka  
— nie może być n a  razie je szcze  rozstrzygniętym .

Z nużen i nakon iec  ojcowie m ia s ta  obfitością mów 
postanowili jednogłośn ie  z b a d a ć  w arunki zakupu 
tram w ajów  konnych  1 p rzekaza li  to komisji z z a s t r z e ­
żeniem  nie decy d o w an ia  tej sp raw y  os ta teczn ie  
bez  szczegółow ych danych. P ostaw iony  d oda tko ­
wy w niosek, aby  rów nocześn ie  rozpisać konkurs 
dla p ryw a tnych  e lek trycznych  tram w ajów , z form al­
nych  w zględów nie był poddanym  pod głosowanie. 
N a tom ias t  m a  praw o go podnieść  kom isja daw -
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nlejsza, złożona z 32 członków —  z a jm u jąc a  się 
sp raw am i kanalizacji, skupu w odociągów  i t r a m ­
w ajów elektrycznych.

Z te a t ru .  Na pierwsze w obecnym  sezon ie  
popołudniowe, a więc popularne, p rze d s taw ie n ie  
w ystawił p. Bolesławski kom edję  F re d ry — „ Z e m s ta  
za  m u r  graniczny*. I oto popłynęły z nasze j  s c e ­
ny po toczyste ,  jęd rne ,  dźwięki k lasycznego  u tw oru 
n asze g o  w ielk iego  kom edjopisarza ,  który  ochronił 
te a t r  polski od upadku  i przemienił jego  sz tuczne  
życie w rzeczyw is te .  P rzew inęły  się p rzed  n a s z y ­
mi oczym a rycersk ie ,  pełne  zapału, p rzyc iąga jące  
postacie  z m inionych czasów, tak odm ienne  od 
dzisie jszych ludzi. O dzyw ało  się z nich coś z t r a ­
dycji, honoru, zacności i su m ien ia  Polski. W y s ta ­
w ienie tego dzieła dla szersze j  publiczności należy 
podnieść z uznaniem . Role w ykonane  były b a r ­
dzo dobrze. D oskonałym  i u trzy m an y m  w stylu i 
tonie F redrow skim  cześn ik iem  był p. Bolesławski, 
jak  również bardzo sy m p a ty c zn ą  p. S o lska  w roli 
podstoliny. Szczery  hum or k rze sa ł  p. Rodm und  
w roli P apk ina .  T e a t r  był w ypełniony do połowy 
p rzew ażn ie  m łodzieżą  szkolną.

—  W ieczorow em u przedstaw ien iu  H alk i p rzy­
św ieca ły  dwie gwiazdki: p. Józefa K oby lańska  
(H alka)  i p. Andrzej H ajek  (Jontek).

W ykonaw cy  tytu łowych ról oprócz dobrych gło­
sów pos iada ją  je szcze  dużo cha rak te ru  m uzy cz n e ­
go i siły w grze, co w połączeniu  z wyrobioną 
techn iką  i pięknym  tonem  czarow ało  publiczność 
k tóra  przyjm owała gości lwowskich gorącym i o zn a ­
kam i zadowolenia.

P a r t ję  Zofji śp iew ała  pani M arjew ska  i m ia ła  
naj lepsze chęci, a le cr.ęciom sym pa tyczne j  a r ty s t ­
ki nie zaw sze  odpow iadał rodzaj ta lentu ,  p rzyzw y­
czajony do nastrojów mniej d ram a tycznych ,

R e sz ta  ról spoczyw ała  w rękach  * pp. Millera, 
Milewskiego, Kratochwila  i Z aw adzk iego .

Chóry, szczególnie męski, śp iew ały  b. p op raw ­
nie. O dtańczony w I akc ie  m a zu r  w 4 pary  nie 
zdobył sobie szerszego  poklasku.

O pera  dyrygow ał p. K agan ,  i p rzyznać  należy, 
że udało  mu się  u trzym ać  śp iew aków  i o rk iestrę  
w należycie  poprawnej całości.  S t ro n a  technicz­
na  p rzeds taw ien ia  była dość wzorowa.

Z życ ia  tow arzysk iego . U biegłej n iedzieli R e ­
sursa  rozpoczęła sezon je s ienny  w ieczornicą m ęską  
przy licznym  udziale  członków i przedstaw ic ie li  
T ow arzystw ,  M uzycznego i Cyklistów. B ies iada  
p rzec iągnęła  się do późnej nocy. W ygłoszono w ie­
le p rzem ów ień , pobyt nad to  uprzy jem n iła  R e su rsa  
swym gościom grą  znanego  w Lublinie te rc e tu  
p. V iertla .

Kradzież. P rzy  ulicy N ow a D roga  Mikołajowi 
Kruczewiczowi z k ieszen i m a ryna rk i  w yciągn ię to  
5 rb. J a k o  sp ra w c ę  K. w sk az a ł  Ja n a  Lurka ,  który  
zos ta ł  aresz tow any .

Z  k r a j u .

2  powodu zniesienia s tan u  wojennego. D o w ia ­
du jem y  się, że z powodu zn iesien ia  s ta n u  w o je n ­
nego  zas to sow ane  są  p ew ne  ulgi do zesłańców , 
k tórzy na  mocy rozporządzen ia  je n e ra ł  g u b e r n a to ­
ra  wysłan i zostali nietylko na czas t rw an ia  s tanu  
w ojennego  ale i ochrony nadzw yczajne j  i w zmoc­
nionej.

M ianowicie zesłani do poszczególnie w ym ien io ­
nych gubernji w C esars tw ie  (o renbu rska ,  w iacka  
i t. p.) na  zasadzie  punktu  17-go art .  19 przepi­
sów o s tan ie  w ojennym , m ogą  w y je c h a ć  z tych

Dom Handlowy L. i E. Metzl i Sp.
C e n t r a l n e  B i u r o  O g ł o s z e ń

Istnieje od r. 1878 ,— posiada oddziały w P e te r s ­
burgu, Moskwie, P a ry żu ,  Londynie , Berl inie ,  Buf­
falo i New-Jorku, za trudn ia  w swych biurach  oko­
ło 400  pracowników; wpływa sw ą  dzia ła lnośc ią  n a  
rozwój rek lam y w ogóle, śledzi baczn ie  za  rozw o­
jem hand lu  i przem ysłu  I t. d.

O becn ie  biura W arszaw sk ie  przeniesione zosfhły 
do now ege lokalu, u rządzonego  z wielkim komior- 
tem, z uw zględnien iem  w arunków  hygjen icznych  
dla personelu ,  obecnie  powiększonego.

E k spedyc ja  ogłoszeń odbyw a się b. szybko, z n a d ­
zw ycza jną  sp raw nośc ią  fachowców, obszerne  w idne 
sale dla buchalte rj i ,  kontroli ogłoszeń, num erów  
dowodowych, archiw a. C a łe  to u rzą d zen ie  m a  tyl­
ko n a  celu jakna jlepsze  obsłużenie  publiczności. 
Ins ty tuc ja  ta  tak poży teczna  rozw ija  się  w W a r ­
szaw ie  b. szybko.
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gubernji i wybrać sobie dowolne miejsce zamie­
szkania w Cesarstwie poza granicami Królestwa 
Polskiego.

Wszyscy zesłani z obrębu Królestwa Polskiego 
z prawem dowolnego wyboru miejsca zam ieszka­
nia nietylko na czas stanu wojennego ale i dwuch 
kategorji ochron mogą powrócić do kraju, o ile 
przebyli poza granicami kraju już sześć miesięcy.

Dodać należy, że data wysłania liczy się od 
daty podpisania decyzji przez jenerał-gubernatora.

Osoby więzione z mocy art. 12 go przepisów o 
stanie wojennym winny być natychmiast uwolnione.

Wszystkie rozporządzenia, wydane z mocy art. 
1 2 -go tejże ustawy, tracą moc obowiązującą.

Ochrona w o jsk o w a .  Jenerał-lejtnant baron von 
der Ropp powrócił objął tymczasowo obowiązki 
naczelnika ochrony wojskowej m. Warszawy i gub. 
warszawskiej.

K onfiskata .  Wydane niedawno .Szkice  i od­
czyty* dr. H. Nusbauma uległy konfiskacie.

Superinden t .  Ministerium spraw wewnętrznych 
zatwierdziło tutejszego pastora Fryderyka Jelena 
w godności superintendenta parafji ewangelicko-re­
formowanych w kraju naszym.

Zgon d ra  Fr. Rajkowskiego. W Ciechanowie 
w dn. 14 b. m. umarł dr. Franciszek Rajkowski, 
człowiek niepospolitej zasługi społecznej. Dr. F ra n ­
ciszek Rajkowski urodził się we wsi Jarluty, w 
pow. ciechanowskim,—z pod chłopskiej wyszedł 
strzechy. Wcześnie, bo już w 2 2  roku życia u- 
kończył wydział lekarski w b. Szkole Głównej i 
odtąd, osiadłszy w Ciechanowie, oddał siebie zie­
mi Ciechanowskiej. On wytępił w okolicy znachor- 
stwo, spiesząc z pomocą każdemu, kto o nią ko­
łatał, bez względu na czas, porę i przestrzeń, nie 
oglądając się nigdy na materjalne ze swej pracy 
korzyści. Poza ofiarną, niezmordowaną, bezinte­
resowną pracą dla okolicznego ludu był niestru­
dzonym prapownikiem na niwie społeczno-ekono­
micznej. Jemu zawdzięczają swe powstanie: C ie­
chanowskie Tow. wzajemnego kredytu, C iechano­
wska straż ochotnicza, Dom ludowy, Oddział Kul­
tury Polskiej, Szkoła rolnicza w Sokołówku, cu­
krownia w Ciechanowie i wiele innych instytucji, 
zawsze i niezmiennie skierowanych ku dobru o- 
kolicznego ludu, umiłowanie którego nosił w p ie r­
si swojej do ostatniego tchnienia.

Z politechniki w a rsz a w sk ie j .  Według o s ta te ­
cznych obliczeń, ilość podań, wniesionych o przy­
jęcie do politechniki, wynosi 1133, w tym od pra­
wosławnych 438, katolików 83, izraelitów 518, 
ewangelików 37, ormian 40, karaimów 6 , m aho­
metan 7, .mołokanów* 2, sekciarzy austrjackich 1 
i orrr.iano-katolików 1. Z liczby tej nie dopusz­
czono do egzaminów, jako nie odpowiadających 
warunkom konkursowym, 336 osób. Do egzaminu 
zaś stanęło 566 osób, z tej liczby chrześcijan 
274, (katolików 40) i izraelitów 292. Według wy­
działów, słuchacze dzielą się w następujący spo­
sób: w wydziale mechanicznym przy 1 0  wakan- 
sach chrześcijan, przystępujących do egzaminu 
122, izraelitów 131, na wydziale budowlanym przy 
100 wakansach chrześcijan 59, izraelitów 44, na 
wydziale chemicznym przy 60-ciu wakansach 
chrześcijan 42, izraelitów 53 i na wydziale gór­
niczym przy 60 wakansach chrześcijan 43, iz rae­
litów 42.

ny, które już przybyły do Salonik, wysłane będą 
wkrótce na granicę bułgarską.

Z Sofji telegrafują, że na posiedzeniu, które od­
było się wczoraj, rada  ministrów uchwaliła unikać 
wojny.

Rozruchy un iw ersy teck ie .  W Kijowie na u- 
niwersytecie względny, spokój. Na wykładach i 
w laboratorjach było studentów niewielu, w westy­
bulach dyżurowali komisarze, rewirowi i policjanci. 
Rektor w ogłoszeniu uprzedza, że powtórzenie z a ­
burzeń pociągnie za sobą zastosowanie przeciw 
uczestnikom śledztwa administracyjnego.

Drukarnia  S.-D. W parku petrowskim w Mos­
kwie wykryto drukarnię socjalnych demokratów. 
Skonfiskowano z górą pud czcionek, przybory dru­
karskie, mnóstwo proklamacji itd. Aresztowano 
dwuch robotników w drukarni. W związku z tym 
wykryciem aresztowano kilka osób, u których zna­
leziono proklamacje itd.

Wyroki. W Rydze sąd wojenny wydał wy­
rok w sprawie rady fabrycznej fabryki Bekker i 
Sp. w Libawie. Z 32 oskarżonych ^o należenie 
do łotewskiej partji socjalno-demokratycznej sąd 
skazał na roboty ciężkie: jednego na bezterm ino­
we, siedmiu na 15 lat, jednego na 10 lat, pię­
ciu na 6  lat, jednego na 4 lata, ośmiu na osied­
lenie, dziewięciu uniewinnił.

F a łs z e rz e  le k a rs tw .  W Wilnie, Dynaburgu, 
Brześciu Litewskim, Odesie, w miasteczku Pasto-  
wa wykryto fabryki podrabiania patentowanych 
środków lekarskich oraz wód mineralnych: Borżom, 
Vichy, Ems i innych. Głównego organizatora fał­
szerstwa, Haita, i wspólników aresztowano.

Zima. W Niżnim Nowogrodzie mrozy w nocy 
do 6 ° a . Śnieg pada. W Kijowie spadł pierwszy 
śnieg.

P erm , 20 października. Rzeki: Biała, W iatka 
i Średnia Kama pokryły się grubym lodem.

COFNIĘCIE MOBILIZACJI.
Berlin, 20 oaździernika. Ambasador turecki przy 

dworze niemieckim zaprzecza pogłoskom o mobi­
lizacji wojska tureckiego, czy to w Europie, czy 
też Azji.
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BIURO NAUCZYCIELSKIE

X jU jt3 j tSX 3E 3
POLECA: NAUCZYCIELI, NAUCZYCIELKI, BO­

NY, SPROW ADZA CUDZOZIEMKI.
 M O N I U S Z K I  7 ,  t e l .  1 2 0 — 8 2 . --------

Marja Sankow ska  uczenica Fausty  Czespi ostatnio 
— — słynnej Eugenji Boecabadati w T u ry n ie -------

U l i  T m m i I JEŻYKA WŁOSKI
Adres: ul. Szpitalna, J<fe 168 mieszkania Nj 7.

6 3 1 —3— 2

C eny p ro d u k tó w  ro ln y ch
(za kerzec zwyczajowy)

T  © le^ram y.

Ostatnie wiadomości.

Odgłosy w ojenne. Rząd serbski obstalował po- ' 
dobno w Niemczech 600 karatczownic, we Fran- i  
cji zaś 50,000 płaszczów żołnierskich, które mają j 
być jak naprędzej dostarczone. Konnica dostała roz- : 
kaz naostrzenia szabel.

Zjjj-Adrjanopola donoszą, że tamtejszy konsul 1 
rosyjski poradził mieszkającym w Adrjanopolu ro- , 
sjanom, aby wobec sytuacji krytycznej opuścili ; 
miasto.

Z Konstantynopola donoszą, że wzrasta tam na 
strój wojowniczy. Rząd turecki prowadzi rokow a­
nia o natychmiastową pożyczkę w sumie 1,250,000 
funtów tureckich. Do Adrjanopola wysłano 19 ba- 
terjl artylerjl polowej.

Do Białogrodu przybyły już z wnętrza kraju 
2  pułki piechoty.

Do P aryża  donoszą z Konstantynopola, że rząd 
turecki nakazał mobilizację wojska w Anatoljl.

Do Salonik dostarczono już 74 wagony z amu- ; 
nicją. Dalsze transporty są oczekiwane. W ago­

MOŻLIWOSC WOJNY.

Wiedeń, 19 października. Według doniesień 
ze źródeł dyplomatycznych, Turcja zmobilizowała 
już wszystkie europejskie okręgi wojskowe i p rzy ­
stępuje do mobilizacji okręgów wojskowych az ja ­
tyckich. Jest rzeczą w najwyższym stopniu praw­
dopodobną, że już w najbliższych godzinach Buł- 
garja zaatakuje Turcję, aby uprzedzić wkroczenie 
wojsk tureckich do Bułgarji.

MOBILIZACJA.
K onstantynopol,"1 9  października. Zmobilzowa- 

no Dierwsze powołanie.
Bułgarja, zmobilizowawszy trzy powołania z a p a ­

sowych, doprowadziła liczebność wojsk do 130000.
MANIFESTACJE CZESKIE.

Praga , 19 pażdzienika. Czesi rozwinęli olbrzy­
mie antyniemieckie demonstranncje. Wojsko mu­
siało interwenjować.

WIZYTA AMERYKI W JAPONJI
Tokjo, 19 października. Do Jokohamy przyby­

ło 16 statków eskadry amerykańskiej. Przyjęcie 
nader uroczyste. Jokohama i Tokjo przystrojone 
odświętnie. Uroczystości trwać będą przez cały 
tydzień.

TAJNA DRUKARNIA.
KijÓW, 19 października. Na ul. Lwowskiej wy­

kryto drukarnię tajną, gdzie tłoczono proklamacje 
studenckie. Znaleziono 10 pud. czcionek, oryginały 
wielu proklamacji tajnych stowarzyszeń oraz ode­
zwy do nowobrańców. Aresztowano 1.

CZĘŚCIOW A AMNESTIA.
Kowno, 19 października. Gubernator uwolnił 

z powodu imienin Następcy tronu 41 więźniów ad­
ministracyjnych; 3 skrócono kary.

SPRAW A KONFERENCJI.
Wiedeń, 19 października. Rząd austrjacki za­

wiadomił Paryż i Londyn, że oprócz kwestji pro­
gramu sporna być musi jeszcze kwestja uczestni­
ctwa w konferencji poszczególnych państw. Au- 
strja sprzeciwia się udziałowi Serbji i Czarnogó­
ry, podobnie jak Turcja  sprzeciwia się udziałowi 
Bułgarji Rząd niemiecki zawiadomił Francję i 
Anglję, że w konferencji o tyle weźmie udział, o 
ile Austrja zgodzi się na jej zwołanie. Widoki 
dojścia do skutku konferencji wogóle się zm niej­
szyły w dniach ostatnich.

ŚNIEGI I MROZY.
Orłów, 19-go października. Dziś było pięć sto­

pni mrozu.

| Pszenica . 240 funt. od rb. 6 .2 0 do 7.00
Żyto . . . . 230 5.30 5.80
Jęczmień . . 2 0 0 4.20 4.70
Owies . . . . 140 2.50 2.80
Groch . . . . 260 7.00 , 8 .0 0
Bobik koński 260 5.00 5.50
W yka . . . . 260 w „ „ 4.00 4.80
Łubin niebieski 260 2.50 3.00

i  Rzepak . . . 2 1 0 „ n r , 8 .0 0 n 9.00
Rzepik . . . 2 1 0 „ „ „ 8.50 9.00
Koniczyna biała 250 w n n 30.00 38.00
Koniczyna czerw. 250 „ n w 45.00 50.00
Tymotka . . . 180 n n r , 14.00 16.00
Gryka . . . . 2 0 0 n „  n 4.00 » 4.50

L u b lin , d. 7 7  P a ź d z ie r n ik u  r . i ę o i

Jbv.ursy Oiełdy
Z d. 16 Październ ika  1908 r.

Czeki i w p ła ty  na:
Berlin . . 46.82 7 2 Paryż  . . . 38.10
Londyn . . 9.57 Wiedeń . . 39.921/ ,

tranzakcje żądano płac.

P ap ie ry  pań s tw o w e.
4*|0 Renta . . . . 76.30 76 75 75 75
Nowa pożyczka z r. 1905 I

z r. 1905 II
Ros. Poż. P rem . z r. 1864 372— 3 66—

z r. 1866 2 70— 264—
Obi. Prem. Banku Szlach. 230— 224—

Listy za s ta w n e .
4 Ij2 proc. Tow. Kr. Z. . . 90 40 8 9  50
4 proc.
5*/o m. W arszawy VII serji.

925 proc. m. Lublina, I serji.

W artości kuponów.
Listów Zast. Zlemsk. 4 1), 35.4

4».» » » ^  1 f * 20.3
Pożyczki Prem. I-ej em is j i . 21.4

II- ej „ . 42.2
Obligacji Prem. Bank. Szl. 200.5
Renty Państwowej 4 proc. 3 8 .8

1 —

Ogłoszenia orzyjmują w Warszawie: W arszawskie Biuro ogłoszeń Lin gra. Wierzbowa 8.—Som handlowy L. i E. Metzl li
Marszałkowska Na 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro — Biuro Ogłoszeń I. Buchwęitza, Marszałkowska Nb 126.

1 J -' .fcraJsaifua E s te iy c łaa  ß .  Jacsaw sÜ ej.

Co

Redaktor i W ydawca dr. Stanisław Korczak.


